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Słów Kilka... 
1. Dziękuję za posprzątanie i ofiarę rodzina Małków 100 zł i Karabaczów 50 zł. O 

przygotowanie kościoła na  następną niedzielę  proszę narzeczonych.   

2. Bóg zapłać za ofiary tacowe przeznaczone na nasze seminarium.  

3. Bóg zapłać za ofiary: kopertowa – bezimienne 200  zł 

4. Bóg zapłać ks. Jerzemu za ofiarowany naszej parafii komplet nowych 
lekcjonarzy.  

5. Zapraszam do zakupu prasy.   

6. ISKRA BOŻEGO MIŁOSIERDZIA Już po raz kolejny zapraszamy do wspólnej 
modlitwy, w poniedziałek 28 września 2026 r. o godz. 15.00 przy krzyżach i 
kapliczkach,  w Górach i w Sulowie, w rocznice beatyfikacji ks. Michała Sopoćki, 
spowiednika św. Faustyny. Modlimy się za nasze Miasta, Wsie i mieszkańców oraz 
o miłosierdzie dla świata całego. Jest to również świadectwo naszej wiary. W tym 
roku głównymi  intencjami są: Nawrócenie narodów do Boga.  Pokój na świecie.     
Modlimy się też za nasze kraje, miasta, nasze rodziny i nas samych.. 

7.   Liturgiczne wspomnienia i wydarzenia tygodnia         
-poniedziałek -  wspomnienie św. Wacława.  
-wtorek  -   Święto św. Archaniołów Michała, Gabriela i Rafała.  Wyjazd na 
pielgrzymkę o 4.15 z parkingu przed kościołem. Są jeszcze wolne miejsca.   
-środa –    Wspomnienie  św. Hieronima  
-czwartek  - pierwszy czwartek – różaniec za powołanych i o nowe powołania 
kapłańskie. Wspomnienie św. Teresy od Dzieciątka Jezus.  
-piątek  - wspomnienie Aniołów Stróżów,  pierwszy piątek- wystawienie, różaniec i i 
spowiedź o 16.30, około 17.00 Msza św. wynagradzająca 
-sobota  - pierwsza sobota. Msza, rozważanie i różaniec pierwszosobotni o 7.00 i 
18.00 
-niedziela -  Pierwsza niedziela, wystawienie po każdej Mszy, modlitwy przez 
wstawiennictwo św. Rajmunda, naszego Patrona. Różaniec o 10.30 bez 
wystawienia. 

8.   W tym tygodniu rocznicę śmierci obchodzą kapłani: ks. Rzepecki 
Stanisław, ks. Bardel Marcin, ks. Siemczyk Józef, ks. Wójcik Jan, ks. Karauda 
Józef, ks. Świć Hieronim, ks. Tujak Marian, ks. Słowikowski Michał. Nasi 
parafianie: Rakuś Franciszek, Michalski Wacław,  Winiarczyk Teresa, Pudło 
Gabriel, Kania Czesław, Pyzik Julianna, Kot Ludwik, Michalski Józef, 
Pasternak Mieczysław, Michalski Leszek. Polećmy ich Miłosierdziu 
Bożemu…Wieczny odpoczynek…  

9. Wszystkim jubilatom i solenizantom z minionego tygodnia życzymy wielu 
łask, a Wam tu obecnym miłego świętowania dzisiejszego dnia w gronie 
rodziny i przyjaciół.  Przyjmijcie Boże błogosławieństwo. 
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27 września 26 Niedziela Zwykła 
7.00  +9r. Stanisława Packa  ++Packów, Koszałków, Flisów Krystyna Pacek 

9.00  Za parafian i gości ks. Proboszcz 

11.00  +38 r. Matyldę Gładkowską, ++Gładkowskich, Chudzickich, 
Bałaszków, Wośków , Izę Pawłowską, Andrzeja Skurzaka, 
Józefa Kiszkę  moich dobroczyńców duchowych i materialnych 

x.MG   

28 września      poniedziałek  św. Wacława wspomnienie 
6.30  Wynagradzająca Trójcy Przenajświętszej i Niepokalanemu 

Sercu Niepokalanej 
Teresa Tracz 

7.00  Im. +Michała Siekaczyńskiego  

29 września wtorek św. Archaniołów Michała, Gabriela i Rafała święto 
  Pielgrzymka  

 30 września środa  św. Hieronima wspomnienie   
6.30  O Boże błogosławieństwo dla rodziny    Dorota Widomska 

7.00  W 3 r. chrztu Ignasia Wielgusa   dziadkowie 

1 października Czwartek św. Teresy od Dzieciątka Jezus wspomnienie Pierwszy czwartek 
17.00  +Stanisława, Krystynę, Marię, Antoniego, Mariannę, Lenartów Janusz Lenart 

18.00  +Stanisława Wielebę Syn Adam z rodziną 

2 października piątek św. Aniołów Stróżów wspomnienie            Pierwszy piątek 
17.00  W 18 r. urodzin Darii Dudziak rodzice 

18.00  +Bronisławę Reszka zamówiona na pogrzebie Grupa Liturgiczna 

3 października Sobota                                               Pierwsza sobota 
7.00  O Boże błogosławieństwo i dary Ducha Świętego dla dzieci i 

wnuków 
Gabriela 
Pasternak 

15.00  Ślub       

18.00  +Aleksandra Wcisło, Stanisława Kazubskiego, Krzysztofa, 
Stanisława Łukasik 

 

4 października 27 Niedziela Zwykła       Pierwsza niedziela 
7.00  +r. Czesława, Genowefę, Zbigniewa Gryta Wiesia Gryta 

9.00  r. Mariannę, Czesława Toporowskich, Mariannę, Marcina, 
Juliana Kokoszków 

Żaba Grażyna 

11.00  Za parafian  o poczęcie potomstwa długo oczekiwanego,  o szczęśliwe 
rozwiązanie, o wygaśniecie plotek nas raniących, o  zdrowie dla 
cierpiących na różnorodne choroby, o łaski dla rodziców dzieci utraconych, 
w intencjach z którymi przyszliśmy 

ks. Proboszcz 

Poniedziałek – 28 września Ws. św. Wacława, męczennika Hi 1, 6-22 Ps 17 (16) | Łk 9, 46-50 
Dzisiejsze Słowo prowadzi mnie do dwóch bardzo trudnych miejsc ludzkiego serca: 

do doświadczenia straty i do pragnienia wielkości. Hiob w jednej chwili traci niemal 
wszystko, co było dla niego ważne. Uczniowie tymczasem spierają się, kto z nich jest 
największy. Jakby Słowo chciało mi pokazać dwie prawdy: jak łatwo przywiązuję serce 
do tego, co posiadam, i jak łatwo buduję swoją wartość na porównywaniu się z innymi. 

Pierwsze czytanie rozpoczyna wielki dramat Hioba. Pojawia się pytanie, które będzie 
wisiało nad całą księgą: czy człowiek kocha Boga tylko dlatego, że Bóg mu 
błogosławi? 
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Szatan stawia przed Bogiem oskarżenie: Czy Hiob czci Cię bezinteresownie? 
Odebrałbyś mu bezpieczeństwo, majątek, powodzenie — czy nadal pozostałby wierny? 
To pytanie dotyka także mojej wiary. Czy kocham Boga dlatego, że wszystko układa się 
po mojej myśli? Czy moja modlitwa zależy od tego, czy otrzymuję to, o co proszę? Czy 
potrafię wierzyć także wtedy, kiedy Bóg nie spełnia mojego planu? Hiob w krótkim 
czasie otrzymuje kolejne wiadomości. Traci majątek. Traci sługi. Wreszcie przychodzi 
wiadomość najstraszniejsza — giną jego dzieci. To nie jest małe doświadczenie. Nie 
jest to zwykła niedogodność. Świat Hioba rozpada się. I wtedy robi coś niezwykłego: 
rozdziera szaty, goli głowę, pada na ziemię. Biblia nie pokazuje człowieka 
niewzruszonego. Hiob cierpi. Jego gesty wyrażają rozpacz. Wiara nie odbiera mu bólu. 
Ale w samym środku cierpienia mówi: „Nagi wyszedłem z łona matki i nagi tam 
wrócę. Pan dał i Pan zabrał.” 

Tego zdania nie wolno wypowiadać lekko nad cudzym cierpieniem. Nie jest łatwą 
odpowiedzią, którą można rzucić człowiekowi stojącemu nad grobem. To wyznanie 
człowieka, który sam znalazł się na dnie.  

Hiob odkrywa coś bardzo głębokiego: wszystko, co miał, było darem. Nie 
właścicielem był. Był obdarowany. To nie znaczy, że strata przestaje boleć. Oznacza 
jednak, że pod wszystkim, co można utracić, Hiob szuka Tego, którego utracić nie chce 
— Boga. I to jest jedno z najważniejszych pytań tej księgi: Jeśli stracę to, co mam, czy 
zostanie mi jeszcze Bóg? 

Psalmista modli się: „Nakłoń swe ucho, usłysz moje słowo.” To modlitwa 
człowieka, który potrzebuje być wysłuchany. Nie od razu otrzymać wyjaśnienie. 
Najpierw zostać usłyszanym. 

Czasem właśnie tego potrzebuje cierpiący człowiek. Nie wielkiej teologii. Nie 
prostych odpowiedzi. Obecności. Kogoś, kto wysłucha. A przede wszystkim Boga, 
przed którym nie trzeba udawać, że wszystko jest dobrze. Psalmista mówi: badałeś 
moje serce. Znasz mnie. Wiesz, co jest prawdą w moim wnętrzu. Hiob będzie w 
kolejnych dniach pytał, skarżył się, zmagał. Ale najważniejsze, że wszystkie pytania 
zanosi do Boga. Nie odchodzi od Niego ze swoim bólem. Przychodzi do Niego także z 
buntem i niezrozumieniem. 

Ewangelia pokazuje zupełnie inną scenę. Uczniowie zaczynają zastanawiać się: kto 
z nich jest największy? To niemal bolesny kontrast. Jezus idzie ku krzyżowi, przed 
chwilą zapowiadał swoją mękę, a uczniowie zajmują się własnym miejscem. 

Jezus zna ich myśli. I stawia obok siebie dziecko. Dziecko w świecie starożytnym nie 
miało pozycji ani wpływu, który dziś często mu przypisujemy. Było kimś zależnym, 
małym, niemającym społecznej władzy. I właśnie takiego człowieka Jezus stawia w 
centrum: „Kto bowiem jest najmniejszy wśród was wszystkich, ten jest wielki.” 

Boża wielkość jest odwrotnością ludzkiego rankingu. Świat pyta: ilu ludzi cię zna? 
Jezus pyta: ilu ludziom potrafisz służyć? Świat pyta: jakie masz stanowisko? Jezus 
pyta: czy potrafisz przyjąć małego? Świat mówi: musisz pokazać swoją wartość. 

Jezus mówi: twoja wartość nie zależy od tego, czy jesteś pierwszy. I wtedy Jan mówi 
o człowieku, który wyrzucał złe duchy w imię Jezusa, ale nie należał do ich grupy: 
„Zabranialiśmy mu, bo nie chodzi z nami.” To kolejna subtelna forma pychy: 
przekonanie, że dobro jest dobre tylko wtedy, kiedy dokonuje się „przez nas”. 

Jezus odpowiada: „Nie zabraniajcie; kto bowiem nie jest przeciwko wam, ten 
jest z wami.” To ważna lekcja dla wspólnoty i Kościoła. Nie wszystko musi nosić moje 
nazwisko. Nie każda dobra inicjatywa musi rozpocząć się ode mnie. Nie jestem 
właścicielem działania Boga. Duch Święty potrafi działać także poza moim schematem.  
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Święty Wacław, którego dziś wspominamy, przypomina tę samą logikę: prawdziwa 
wielkość chrześcijanina nie polega na władzy dla samej władzy, ale na wierności 
Chrystusowi, która może kosztować nawet życie. Dzisiejsze Słowo pyta mnie więc o 
dwie rzeczy. Najpierw: co jest fundamentem mojego życia? Jeśli wszystko się 
zmieni, na czym będę stał? 

A potem: dlaczego tak bardzo potrzebuję być większy od innych? Hiob traci to, 
co dawało mu ziemskie bezpieczeństwo. Uczniowie chcą zdobyć pierwsze miejsce. A 
Bóg prowadzi jednych i drugich ku tej samej wolności: Nie to, co posiadasz, stanowi o 
twojej wartości. Nie miejsce przed innymi stanowi o twojej wielkości. Najważniejsze jest, 
czy należysz do Boga. 

Modlitwa 
Panie, kiedy życie jest pełne darów, naucz mnie pamiętać, że wszystko otrzymałem 

od Ciebie. Kiedy coś tracę, nie pozwól mi stracić Ciebie. Daj mi serce Hioba, które 
nawet przez łzy potrafi szukać Boga. Uwolnij mnie także od potrzeby bycia pierwszym, 
zauważonym i ważniejszym od innych. Naucz mnie przyjmować małych, dostrzegać 
dobro czynione przez innych i cieszyć się tym, że Twoje królestwo rośnie — nawet 
wtedy, gdy nie dzieje się to przeze mnie. Święty Wacławie, wypraszaj mi odwagę 
wierności Chrystusowi aż do końca. Amen. 

Wtorek – 29 września Święto świętych Archaniołów Michała, Gabriela i Rafała 
Dn 7, 9-10. 13-14 lub Ap 12, 7-12a | Ps 138 (137) | J 1, 47-51 

Dzisiejsza liturgia podnosi nasze oczy ku światu niewidzialnemu. Nie po to, żebyśmy 
uciekli od ziemi, ale żebyśmy zobaczyli, że rzeczywistość jest większa niż to, czego 
dotykamy. 

Daniel widzi tron Boga i niezliczone zastępy, które Mu służą. Apokalipsa pokazuje 
Michała walczącego ze Smokiem. Psalmista śpiewa wobec aniołów. A Jezus obiecuje 
Natanaelowi: „Ujrzycie niebiosa otwarte i aniołów Bożych wstępujących i 
zstępujących nad Syna Człowieczego.” 

Pierwsze czytanie z Daniela otwiera przed nami wielką wizję. Jest Przedwieczny. 
Jest tron. Jest ogień. Są tysiące tysięcy sług Boga. A pośród tej wizji pojawia się Syn 
Człowieczy, któremu zostaje powierzona władza, chwała i królestwo. To jest 
najważniejsze: centrum świata aniołów nie stanowią aniołowie. 

Centrum stanowi Bóg. 
Świętych Archaniołów nie czcimy dlatego, że są samodzielnymi duchowymi mocami. 

Ich wielkość polega właśnie na tym, że służą Bogu. Michał — „Któż jak Bóg?” Już 
samo jego imię jest pytaniem wymierzonym w każdą pychę. Któż jak Bóg? Nie 
człowiek. Nie pieniądz. Nie władza. Nie technologia. Nie moje własne „ja”. Nie zło. Nie 
Szatan. 

Tylko Bóg jest Bogiem. 
Jeśli wybierzemy alternatywne czytanie z Apokalipsy, zobaczymy Michała i jego 

aniołów walczących ze Smokiem. To obraz duchowej walki. Chrześcijaństwo nie jest 
naiwnością, która mówi, że dobro i zło są tylko umownymi pojęciami. Zło jest realne. 
Kłamstwo niszczy. Grzech zniewala. Oskarżyciel chce oddzielić człowieka od Boga. 

Ale Apokalipsa od razu pokazuje wynik tej walki. Smok nie zwycięża. Zwycięstwo 
dokonuje się przez Krew Baranka. To bardzo ważne. Michał nie jest silniejszy od zła 
niezależnie od Boga. Zwycięstwo należy do Chrystusa. Dlatego w każdej duchowej 
walce najważniejsze pytanie brzmi nie: czy ja jestem wystarczająco silny? 

Ale: po czyjej stronie stoję? Gabriel przypomina z kolei, że Bóg mówi. Jest 
posłańcem. Pojawia się w historii zbawienia tam, gdzie Bóg objawia swoje zamiary. 
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Szczególnie kojarzymy go ze Zwiastowaniem. Gabriel uczy mnie, że największe dzieła 
zaczynają się od słuchania Słowa.  

Rafał oznacza Boże uzdrowienie. Jego posługa przypomina, że Bóg towarzyszy 
człowiekowi w drodze, leczy i prowadzi także przez wydarzenia, których początkowo 
nie rozumiemy. Michał — walka i wierność. Gabriel — Słowo i misja. Rafał — droga i 
uzdrowienie. Trzy imiona, ale jeden kierunek: Bóg działa dla zbawienia człowieka. 

Psalm mówi: „Wobec aniołów psalm zaśpiewam Panu.” Znowu centrum stanowi 
Pan. Anioł nie zatrzymuje człowieka na sobie. Prowadzi ku Bogu. To ważny znak 
rozeznania duchowego: to, co naprawdę pochodzi od Boga, nie buduje fascynacji 
samym sobą. Prowadzi do większej wiary, pokory, posłuszeństwa i adoracji Boga. 

Ewangelia pokazuje Natanaela. Jezus mówi o nim:„Oto prawdziwy Izraelita, w 
którym nie ma podstępu.” Natanael jest zaskoczony: Skąd mnie znasz? 

Jezus odpowiada, że widział go pod figowcem. Nie wiemy dokładnie, co wydarzyło 
się pod figowcem. I może właśnie dlatego to zdanie jest tak piękne. Jezus zna miejsce, 
którego inni nie znają. Zna moje ukryte chwile. Zna modlitwy, których nikt nie słyszał. 
Zna łzy, których nikt nie widział. Zna pytania, których nikomu nie powiedziałem. 
Natanael nagle odkrywa: Ten Człowiek zna mnie głębiej, niż powinien znać zwykły 
człowiek. 

I wyznaje: „Rabbi, Ty jesteś Synem Bożym.” Ale Jezus mówi: zobaczysz więcej. I 
wtedy pojawia się obraz otwartego nieba. To nawiązanie do drabiny Jakuba — do 
połączenia nieba i ziemi. Jezus mówi jednak coś więcej: miejscem spotkania nieba i 
ziemi jest Syn Człowieczy. 

Nie trzeba szukać magicznych przejść do świata duchowego. Nie trzeba szukać 
niezwykłości dla niej samej. W Chrystusie niebo otworzyło się nad człowiekiem. Dlatego 
aniołowie zawsze prowadzą do Jezusa. 

Dzisiejsze święto zaprasza mnie do wdzięczności za niewidzialną opiekę Boga, ale 
także do poważnego potraktowania duchowej walki. Nie wszystko jest obojętne. Nie 
każda myśl prowadzi ku dobru. Nie każde pragnienie trzeba spełnić. Nie każdy głos 
trzeba przyjąć. Święty Michał uczy: Bóg jest pierwszy. Gabriel: słuchaj Boga. Rafał: 
pozwól Bogu się prowadzić i leczyć. A Jezus mówi: nad wszystkim jest otwarte niebo. 

Modlitwa 
Panie Jezu, dziękuję Ci za świętych Archaniołów, którzy służą Twojemu planowi 

zbawienia.  
Święty Michale, pomagaj mi wybierać Boga w każdej duchowej walce. 
Święty Gabrielu, ucz mnie słuchać Słowa i odpowiadać na Boże wezwanie. 
Święty Rafale, prowadź mnie drogami, których jeszcze nie rozumiem, i wypraszaj 

uzdrowienie tego, co we mnie zranione. 
Panie, otwieraj moje oczy na rzeczywistość większą niż tylko to, co widzialne, ale nie 

pozwól mi nigdy zatrzymać się na znakach. Prowadź mnie zawsze do Ciebie. Amen. 

Środa – 30 września Wspomnienie św. Hieronima, prezbitera i doktora Kościoła 
Hi 9, 1-12. 14-16 | Ps 88 (87) | Łk 9, 57-62 

Dzisiejsze Słowo prowadzi mnie do pokory wobec Boga i do radykalizmu pójścia za 
Jezusem. 

Hiob próbuje zrozumieć Boga, ale coraz wyraźniej odkrywa, że nie może zamknąć 
Go w ludzkich kategoriach. Psalmista modli się z ciemności. A Jezus spotyka ludzi, 
którzy chcą za Nim pójść, lecz wciąż stawiają warunki. 

Hiob mówi: „Jak człowiek może być przed Bogiem prawy?” Nie chodzi tutaj o 
stwierdzenie, że człowiek jest bezwartościowy. Hiob zaczyna rozumieć dysproporcję 
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między sobą a Bogiem. Bóg stworzył gwiazdy. Bóg porusza ziemię. Bóg przekracza 
ludzkie poznanie. Hiob mówi: „Oto przechodzi, ale Go nie widzę.” 

To bardzo prawdziwe doświadczenie duchowe. Bóg może działać, choć ja tego 
jeszcze nie widzę. Może być blisko, choć Go nie czuję. Może prowadzić, choć droga 
wydaje się chaotyczna. Wiara nie polega na tym, że zawsze dokładnie wiem, co robi 
Bóg. Czasem polega na tym, że zgadzam się, aby On pozostał większy od mojego 
rozumienia. Hiob dochodzi nawet do zdania: „Choć słuszność mam, nie odpowiem, 
a przecież błagać będę o litość.” 

Cierpiący człowiek nie chce już wygrać sporu teologicznego. Chce spotkać Boga. To 
bardzo ważna przemiana. Można tak długo pytać „dlaczego?”, że przestanie się pytać 
„gdzie jesteś, Panie?” A czasem właśnie drugie pytanie jest ważniejsze. 

Psalm 88 jest jednym z najbardziej ciemnych psalmów Pisma. Nie kończy się 
łatwym pocieszeniem. Człowiek woła z poczucia opuszczenia. I to też jest modlitwa. 
Biblia daje mi prawo powiedzieć Bogu: nie rozumiem, jest ciemno, czuję się 
opuszczony, nie widzę wyjścia. 

Wiara nie jest sztuką udawania przed Bogiem. Bóg woli prawdziwy krzyk niż 
pobożną maskę. W Ewangelii pojawiają się trzy spotkania. Pierwszy człowiek mówi: 
„Pójdę za Tobą, dokądkolwiek się udasz.” 

Brzmi pięknie. Jezus jednak nie odpowiada zachwytem. Mówi, że lisy mają nory, 
ptaki gniazda, a Syn Człowieczy nie ma miejsca, gdzie mógłby głowę położyć. 

Jakby mówił: Zanim obiecasz Mi wszystko, wiedz, że droga ucznia nie jest drogą 
wygody. Nie idź za Mną dla poczucia bezpieczeństwa. Nie idź za Mną tylko wtedy, gdy 
droga będzie taka, jak sobie wyobrażasz.  

Drugiemu Jezus sam mówi: „Pójdź za Mną.” Ten odpowiada: Najpierw pozwól mi 
pogrzebać ojca. Słowa Jezusa wydają się surowe: zostaw umarłym grzebanie ich 
umarłych. Nie jest to lekceważenie rodziny ani pogrzebu. Jezus używa mocnego 
języka, aby pokazać pierwszeństwo Królestwa. „Najpierw” jest jednym z 
najważniejszych słów życia duchowego. Co jest najpierw? Bóg czy moje plany? 
Posłuszeństwo czy moje zabezpieczenia? Królestwo czy odkładanie odpowiedzi? 
Trzeci mówi: Pójdę, ale najpierw pozwól mi pożegnać się z domem. Jezus odpowiada 
obrazem pługa:kto przykłada rękę do pługa i ogląda się wstecz, nie nadaje się do 
królestwa Bożego. 

Rolnik orzący pole musi patrzeć przed siebie. Jeśli ciągle odwraca głowę, bruzda 
staje się krzywa. Tak samo z uczniem. Nie da się iść za Jezusem, stale żyjąc tęsknotą 
za dawnym życiem. 

Święty Hieronim pięknie wpisuje się w te czytania. Całe jego życie zostało 
naznaczone pragnieniem poznania Słowa Boga. Wiedział, że Pisma nie czyta się tylko 
po to, żeby zwiększyć wiedzę, ale żeby pozwolić Słowu zmienić drogę. Można znać 
Biblię i nadal nie ruszyć za Jezusem. Można nauczyć się wielu fragmentów i nie 
pozwolić, aby którykolwiek stał się decyzją. Dlatego dzisiaj warto postawić Biblię obok 
pługa z Ewangelii. Słowo pokazuje kierunek. Ale trzeba iść. 

Dzisiejsze czytania mówią także coś ważnego o chwilach niezrozumienia Boga. 
Hiob nie rozumie. Psalmista nie czuje odpowiedzi. Uczniowie nie mają gwarancji 
wygodnej drogi. A jednak wszystkie teksty prowadzą do jednego: zaufaj i idź dalej. 

Nie musisz wiedzieć wszystkiego. Musisz wiedzieć, komu oddałeś życie. 
Modlitwa 
Panie, daj mi pokorę wobec Twojej tajemnicy. 
Kiedy Cię nie rozumiem, nie pozwól mi odejść. 
Kiedy modlitwa staje się ciemna, naucz mnie nadal wołać. 
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A kiedy mówisz: „Pójdź za Mną”, uwolnij mnie od ciągłego „ale najpierw”. 
Przez wstawiennictwo św. Hieronima daj mi miłość do Pisma Świętego, ale jeszcze 

bardziej — odwagę życia tym, co czytam. Niech Twoje Słowo nie tylko napełnia moją 
głowę, ale prostuje drogę mojego życia. Amen. 

 

Czwartek – 1 października Wspomnienie św. Teresy od Dzieciątka Jezus 
Hi 19, 21-27 | Ps 27 (26) | Łk 10, 1-12 

Dzisiejsze Słowo prowadzi mnie od bólu Hioba do misji siedemdziesięciu dwóch 
uczniów. Na pierwszy rzut oka są to dwa zupełnie różne światy. Hiob siedzi pośród 
cierpienia i woła o litość. Uczniowie są wysyłani w drogę. A jednak łączy je jedno: 
pewność, że ostatnie słowo należy do Boga. 

Hiob mówi do swoich przyjaciół: „Zlitujcie się, przyjaciele, zlitujcie, gdyż Bóg 
mnie dotknął swą ręką.” To przejmujący moment. Hiob cierpi nie tylko z powodu strat 
i choroby. Cierpi również dlatego, że ludzie, którzy mieli go pocieszyć, zaczynają go 
osądzać. To jedna z najboleśniejszych form cierpienia: być zranionym i jednocześnie 
niezrozumianym. 

Przyjaciele Hioba chcą znaleźć proste wyjaśnienie: skoro cierpisz, musiałeś zawinić. 
Hiob nie przyjmuje tej logiki. I bardzo słusznie. Nie każde cierpienie jest karą za 
osobisty grzech. Nie wolno patrzeć na chorego, cierpiącego, przeżywającego tragedię i 
automatycznie pytać: czym sobie zasłużył? 

Hiob woła po prostu o współczucie: Zlitujcie się. Czasem najświętszą rzeczą, jaką 
mogę zrobić dla cierpiącego człowieka, jest nie tłumaczyć Boga. Być. Słuchać. Nie 
osądzać. Ale nagle, pośród bólu, Hiob wypowiada jedno z najmocniejszych zdań całej 
księgi: „Wiem, że Wybawca mój żyje.” Nie mówi: rozumiem wszystko. Mówi: wiem, 
że mój Wybawca żyje. To zupełnie inny rodzaj wiedzy. Nie wiedza o przyczynie 
cierpienia. Wiedza o Tym, który pozostaje. Hiob nie rozwiązał problemu. Odkrył 
nadzieję. Psalm odpowiada: „W krainie życia ujrzę dobroć Boga.” To echo tego 
samego pragnienia. Widzę teraz ciemność, ale wierzę, że istnieje światło. Widzę ranę, 
ale wierzę w Boga. Widzę śmierć, ale oczekuję życia. 

To jest nadzieja chrześcijańska: nie optymizm, że „jakoś to będzie”, ale 
zakorzenienie w Bogu. Ewangelia pokazuje Jezusa wysyłającego siedemdziesięciu 
dwóch uczniów. To ważne, że nie wysyła tylko Dwunastu. Misja nie należy wyłącznie 
do wąskiej grupy. Uczeń jest posłany. Każdy na swój sposób. Jezus mówi: „Żniwo 
wprawdzie wielkie, ale robotników mało.” 

I pierwsze polecenie nie brzmi: pracujcie więcej. Brzmi: „Proście Pana żniwa.” 
Misja zaczyna się od modlitwy. To Bóg jest właścicielem żniwa. Kościół nie jest 
przedsiębiorstwem, które musi jedynie zwiększyć efektywność. Potrzebuje ludzi 
posłanych przez Boga. Jezus dodaje: „Idźcie, oto was posyłam jak jagnięta między 
wilki.” 

Nie obiecuje uczniom przewagi. Nie mówi: będziecie najsilniejsi. Jagnię nie wygrywa 
z wilkiem jego własną metodą. Chrześcijanin nie zwycięża świata agresją, pogardą i 
przemocą. Jego siłą jest Chrystus. 

Potem Jezus każe nie zabierać nadmiernych zabezpieczeń. Znowu wraca temat 
zaufania. Misjonarz musi być wolny. Nie od odpowiedzialności, ale od przekonania, że 
skuteczność Ewangelii zależy od jego zaplecza. Ma nieść pokój: „Pokój temu 
domowi.” To pierwsze słowo ucznia. Nie oskarżenie. Pokój. Nie potępienie. Pokój. Nie 
własna wielkość. Królestwo Boga, które jest blisko. 

Święta Teresa od Dzieciątka Jezus jest zdumiewającym komentarzem do tej 
Ewangelii. Nie przemierzyła kontynentów jako misjonarka, a Kościół ogłosił ją patronką 
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misji. Dlaczego? Bo odkryła, że sercem misji jest miłość. Można nie wyjechać daleko, a 
oddać całe życie za zbawienie innych. Można wykonywać małe rzeczy z wielką 
miłością. Jej „mała droga” nie była duchowym minimalizmem. Była wielkim zaufaniem. 
Nie jestem wielki. Ale Ojciec jest wielki. Nie potrafię wszystkiego. Ale mogę oddać Mu 
małość. Nie muszę sam wspinać się do nieba własną doskonałością. Pozwalam się 
nieść. I właśnie tutaj Teresa spotyka Hioba. Hiob mówi: mój Wybawca żyje. Teresa 
mówi swoim życiem: skoro On żyje, mogę Mu zaufać jak dziecko. Dzisiejsze Słowo 
pyta mnie: Czy naprawdę wierzę, że mój Wybawca żyje? Czy moje cierpienie zamyka 
mnie w sobie, czy może stać się miejscem głębszej ufności? Czy modlę się o 
robotników na żniwo? Czy rozumiem, że także mnie Jezus posyła? Może nie do 
dalekiego kraju. Może do własnego domu. Do rodziny. Do człowieka, który przestał 
wierzyć. Do chorego. Do dziecka. Do człowieka, którego trudno kochać. 

Modlitwa 
Panie Jezu, w chwilach bólu pozwól mi powtarzać za Hiobem: Wiem, że mój 

Wybawca żyje. Nie pozwól mi osądzać cierpiących ani dawać łatwych odpowiedzi tam, 
gdzie potrzeba współczucia. 

Poślij robotników na swoje żniwo i pokaż mi także moje miejsce w Twojej misji. 
Przez wstawiennictwo św. Teresy od Dzieciątka Jezus daj mi prostotę, ufność i miłość, 
która potrafi uczynić wielkimi nawet najmniejsze rzeczy. Niech wszędzie, dokąd mnie 
posyłasz, pierwszym darem mojego serca będzie Twój pokój. Amen. 

Piątek – 2 października Wspomnienie świętych Aniołów Stróżów – pierwszy piątek 
miesiąca Wj 23, 20-23 | Ps 91 (90) | Mt 18, 1-5. 10 

Dzisiejsze Słowo mówi o drodze i o opiece. Bóg mówi do Izraela: „Oto Ja posyłam 
anioła przed tobą, aby cię strzegł w czasie twojej drogi.” 

Psalm zapewnia: „Aniołom swoim rozkazał o tobie, aby cię strzegli na 
wszystkich twych drogach.” A Jezus mówi, by nie gardzić najmniejszymi, bo ich 
aniołowie wpatrują się w oblicze Ojca. Najpierw warto zauważyć jedno: anioł jest 
posłany w drodze. Wiara nie oznacza, że Bóg usuwa z życia drogę, 
niebezpieczeństwo, wysiłek czy odpowiedzialność. Izrael nadal musi iść. Ma przejść 
pustynię. Ma podejmować decyzje. Ale nie idzie sam. To niezwykle ważny obraz.   

Czasem modlę się: Panie, zabierz tę trudną drogę. A Bóg odpowiada: pójdę z tobą. 
Czasem proszę o życie bez zagrożeń. Bóg daje obecność pośród nich. Anioł Stróż nie 
jest obietnicą, że nic trudnego nigdy mnie nie spotka. Jest znakiem, że Boża 
Opatrzność nie opuszcza człowieka. Bóg mówi również: „Bądź uważny na jego 
słowa.” Opieka nie zwalnia z posłuszeństwa. Nie wystarczy powiedzieć: Bóg mnie 
chroni, więc mogę robić wszystko. Boże prowadzenie wymaga czujności. Psalm 91 jest 
jednym z najpiękniejszych tekstów o zaufaniu: „Kto się w opiekę oddał Najwyższemu 
i mieszka w cieniu Wszechmocnego…” 

Zwróćmy uwagę na słowo „mieszka”. Nie wpada do Boga na chwilę. Nie: szuka Go 
tylko w zagrożeniu. Mieszka. Zaufanie rodzi się z przebywania z Bogiem. Człowiek, 
który codziennie trwa przy Panu, zaczyna patrzeć inaczej także na lęk. Nie dlatego, że 
staje się niewrażliwy. Ale wie, gdzie jest jego schronienie. Psalm mówi o nocy, strzale, 
zarazie, niebezpieczeństwie. Bóg nie udaje, że świat jest pozbawiony zagrożeń. Mówi: 
pośród nich istnieje miejsce schronienia — moja obecność. Ewangelia zaczyna się od 
pytania uczniów: „Kto właściwie jest największy w królestwie niebieskim?” 

Znowu to samo pragnienie wielkości. Jezus przywołuje dziecko. I mówi: „Jeśli się 
nie odmienicie i nie staniecie jak dzieci, nie wejdziecie do królestwa 
niebieskiego.” 
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Nie mówi: bądźcie dziecinni. Mówi o czymś głębszym. Dziecko jest zależne. 
Przyjmuje. Ufa. Nie buduje swojej wartości na stanowisku. Królestwa nie zdobywa się 
jak kariery. Królestwo się przyjmuje. Dlatego prawdziwa wielkość zaczyna się od 
uniżenia.  

A potem Jezus mówi: „Strzeżcie się, żebyście nie gardzili żadnym z tych 
małych.” To zdanie jest wielkim wezwaniem do szacunku wobec człowieka słabego. 
Bóg widzi tych, których świat pomija. Dziecko. Człowieka zależnego. Słabego. Bez 
głosu. Bez znaczenia. Aniołowie tych małych wpatrują się w oblicze Ojca. Jakby Jezus 
mówił: zanim zlekceważysz małego człowieka, pamiętaj, jak wielką wartość ma w 
oczach Boga.  

W pierwszy piątek miesiąca to Słowo można odczytać jeszcze głębiej w świetle 
Serca Jezusa. Serce Jezusa jest miejscem schronienia dla małych. Nie dla ludzi, którzy 
udają, że nikogo nie potrzebują. Ale dla tych, którzy potrafią powiedzieć: Jezu, ufam 
Tobie. Potrzebuję Cię. Strzeż mnie. Prowadź. Ulecz. 

Pierwszy piątek przypomina, że największą ochroną człowieka nie jest sam brak 
zagrożeń. Jest nią życie w łasce Boga. Można bardzo troszczyć się o bezpieczeństwo 
ciała, a zaniedbać duszę. Można pilnować zamków, badań, finansów, planów — a 
pozostawić otwarte drzwi dla grzechu.  

Dlatego potrzebujemy także ochrony serca. Od nienawiści. Od pychy. Od 
uzależnień. Od duchowej obojętności. Od wszystkiego, co odrywa od Boga. Anioł Stróż 
nie prowadzi mnie po prostu ku wygodzie. Prowadzi ku zbawieniu. 

Dzisiejsze Słowo pyta: Czy umiem przyjąć, że potrzebuję prowadzenia? Czy potrafię 
być mały przed Bogiem? Czy nie gardzę ludźmi, którzy wydają mi się nieważni? Czy 
naprawdę mieszkam w cieniu Wszechmocnego, czy tylko odwiedzam Boga wtedy, gdy 
czegoś potrzebuję? 

Modlitwa 
Panie, dziękuję Ci, że nie zostawiasz mnie samego na drodze. Dziękuję za mojego 

Anioła Stróża i za niewidzialną opiekę, której często nawet nie dostrzegam. 
Daj mi serce dziecka: pokorne, ufne i otwarte na prowadzenie. Chroń mnie przede 

wszystkim przed tym, co może oddzielić mnie od Ciebie. Najświętsze Serce Jezusa, 
bądź moim schronieniem. Naucz mnie także szanować każdego małego, słabego i 
niezauważonego, bo każdy z nich jest cenny w oczach Ojca. Amen. 

Sobota – 3 X Pierwsza sobota miesiąca Hi 42, 1-3. 5-6. 12-17 | Ps 119 (118) | Łk 10, 17-24 
Dzisiejsze Słowo domyka drogę Hioba. Zaczęliśmy tydzień od człowieka, który traci 

wszystko. Dzisiaj słyszymy Hioba po całej drodze pytań, bólu, sporów i wewnętrznej 
walki. I wypowiada niezwykłe zdanie: „Dotąd Cię znałem ze słyszenia, teraz ujrzało 
Cię moje oko.” To chyba najważniejszy owoc całej księgi. Hiob nie otrzymuje prostej 
odpowiedzi na każde pytanie. Nie dowiaduje się, dlaczego dokładnie musiał przejść 
przez to wszystko. Otrzymuje coś większego niż odpowiedź. Otrzymuje spotkanie. Na 
początku znał Boga. Na końcu mówi: teraz Cię spotkałem. To ogromna różnica.  
Można znać wiele informacji o Bogu. Można studiować teologię. Można przez lata 
chodzić do kościoła. A jednak przychodzi chwila, kiedy wiara przestaje być tylko „ze 
słyszenia” i staje się spotkaniem.  

Niekiedy właśnie cierpienie niszczy nasze powierzchowne obrazy Boga. Nie dlatego, 
że cierpienie samo w sobie jest dobre. Ale w kryzysie odpadają łatwe formuły. Zostaje 
człowiek i Bóg. Hiob mówi: „O rzeczach wzniosłych mówiłem. To zbyt cudowne. Ja 
nie rozumiem.” To dojrzała pokora. Na początku chce się spierać.  Na końcu nie 
mówi: już wszystko rozumiem. Mówi: rozumiem, że nie wszystko muszę rozumieć. I 
wtedy następuje błogosławieństwo końca życia Hioba.  
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Trzeba jednak uważać, aby nie odczytać tego zbyt prosto, jakby Biblia mówiła: jeśli 
będziesz wierny, Bóg zawsze zwróci ci podwójnie majątek i rozwiąże wszystkie 
problemy. Sednem zakończenia nie jest materialna rekompensata. Sednem jest 
przywrócenie życia i relacji. Hiob nie zostaje w grobie rozpaczy. Bóg ma ostatnie słowo. 

Psalm mówi: „Dobrze to dla mnie, że mnie poniżyłeś, bym się nauczył Twoich 
ustaw.” To bardzo trudne zdanie. Nie znaczy: każde cierpienie było przyjemne. 
Znaczy: nawet przez to, co mnie złamało, nauczyłem się czegoś o Bogu i o sobie. 

Prawdziwa mądrość często rodzi się nie z sukcesów, ale z miejsc, w których 
człowiek odkrył własną bezradność.  

Ewangelia natomiast pokazuje siedemdziesięciu dwóch uczniów wracających z 
misji. Są pełni radości: „Panie, przez wzgląd na Twoje imię nawet złe duchy nam 
się poddają.” Osiągnęli sukces. Doświadczyli mocy. I właśnie wtedy Jezus musi 
uporządkować ich radość. Tak, mówi o zwycięstwie nad złem. Ale dodaje: „Nie z tego 
się cieszcie, że duchy się wam poddają, lecz cieszcie się, że wasze imiona 
zapisane są w niebie.” 

To ogromnie ważne. Nie buduj swojej wartości na skuteczności. Nie ciesz się przede 
wszystkim tym, co zrobiłeś dla Boga. Ciesz się tym, że należysz do Boga. Dla kapłana 
to bardzo ważne. Dla animatora.  Dla rodzica. Dla każdego zaangażowanego 
człowieka. Sukces w posłudze może stać się pokusą. Ludzie przyszli. Udało się 
wydarzenie. Było dużo owoców. Ktoś mnie pochwalił. Jezus mówi: to wszystko może 
być dobre, ale to nie jest fundament twojej radości. Najważniejsze: twoje imię jest 
zapisane w niebie. 

Potem Jezus raduje się w Duchu Świętym i mówi: „Wysławiam Cię, Ojcze, że 
zakryłeś te rzeczy przed mądrymi i roztropnymi, a objawiłeś je prostaczkom.” 

To pięknie łączy się z Hiobem. Człowiek może chcieć wszystko zrozumieć. A 
tajemnicę Boga ostatecznie przyjmuje się także sercem dziecka.  

Pierwsza sobota miesiąca pozwala nam zobaczyć w Maryi właśnie taką prostotę. 
Maryja nie rozumiała od razu wszystkich wydarzeń. Ewangelia wielokrotnie mówi, że 
zachowywała je w sercu. Nie wymuszała na Bogu natychmiastowego wyjaśnienia. 
Trwała. Rozważała. Ufała. Pod krzyżem nie miała odpowiedzi na wszystkie pytania. 
Miała obecność. I może dlatego w pierwszą sobotę warto połączyć słowa Hioba z 
postawą Maryi: „Teraz ujrzało Cię moje oko.” 

Człowiek wynagradzający Bogu nie przychodzi tylko odmawiać modlitwy. 
Przychodzi patrzeć. Adorować. Trwać. Pozwolić, aby przez różaniec tajemnice 
Jezusa i Maryi stawały się jego własną drogą. Dzisiejsze Słowo pyta mnie: Czy 
znam Boga tylko ze słyszenia? Czy przez to, co przeżyłem, moja wiara stała się 
bardziej osobista? Czy moja radość zależy od sukcesu? Czy umiem cieszyć się 
po prostu tym, że należę do Boga?  

Modlitwa 
Panie, prowadź mnie od wiary „ze słyszenia” do wiary spotkania. Jeżeli nie 

rozumiem Twoich dróg, daj mi pokorę Hioba. Jeśli doświadczam owoców i sukcesów, 
chroń mnie przed pychą. Niech największą radością będzie dla mnie to, że moje imię 
jest zapisane w niebie. Maryjo, w pierwszą sobotę miesiąca ucz mnie przechowywać 
Boże tajemnice w sercu, ufać wtedy, gdy nie wszystko rozumiem, i trwać przy Jezusie 
aż do końca. Niech moje życie stanie się wynagrodzeniem przez miłość, wierność i 
posłuszeństwo Bogu. Amen. 

XXVII Niedziela Zwykła – 4 października Iz 5, 1-7 | Ps 80 (79) | Flp 4, 6-9 | Mt 21, 33-43 

Dzisiejsze Słowo prowadzi mnie do winnicy. Pierwsze czytanie jest pieśnią o 
winnicy. Psalm odpowiada: „Winnicą Pana jest dom Izraela.” Jezus także opowiada 
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przypowieść o winnicy. Nie jest to przypadek. Bóg mówi dziś o swojej miłości, o naszej 
odpowiedzialności i o owocach, na które czeka. Prorok Izajasz rozpoczyna niezwykle: 
„Chcę zaśpiewać memu Przyjacielowi pieśń o Jego miłości ku swojej winnicy.” 
Najpierw jest miłość. To bardzo ważne. Bóg nie zaczyna od oskarżenia. Zaczyna od 
pokazania, ile zrobił dla winnicy. Wybrał żyzny pagórek. Okopał. Oczyścił kamienie. 
Zasadził szlachetną winorośl. Zbudował wieżę. Wykuł tłocznię. Innymi słowy: 
przygotował wszystko. 

I dopiero wtedy pojawia się dramat: „Spodziewał się, że wyda winogrona, lecz 
ona cierpkie wydała jagody.” To obraz niewierności Izraela. Ale to również obraz 
mojego życia. Bóg ma prawo oczekiwać owocu, ponieważ pierwszy obdarował. 

Życie. Wiara. Sakramenty. Słowo. Ludzie. Talenty. Czas. Możliwości. Przebaczenie. 
I pytanie Boga brzmi: „Co jeszcze miałem uczynić winnicy mojej, a nie 

uczyniłem w niej?” To jedno z najbardziej bolesnych pytań Pisma.   Jakby Bóg mówił: 
Co jeszcze mogłem ci dać? I co zrobiłeś z moją miłością? Nie chodzi o produktywność 
rozumianą po ludzku. Nie chodzi o to, ile osiągnąłem. Owocem, którego szuka Bóg, jest 
sprawiedliwość, wierność, miłość, miłosierdzie, świętość. Izajasz w końcu odsłania 
znaczenie obrazu: winnicą jest Izrael. 

Bóg czekał na prawość, a pojawił się rozlew krwi; oczekiwał sprawiedliwości, a 
usłyszał krzyk krzywdzonych. To bardzo ważne: pobożność, która nie rodzi 
sprawiedliwości, jest cierpkim owocem. 

Można mieć świątynię i uciskać słabych. Można składać ofiary i być 
niesprawiedliwym. Bóg patrzy na owoce. Psalm jest modlitwą człowieka, który rozumie, 
że winnica została zniszczona: „Powróć, Boże Zastępów, wejrzyj z nieba, spójrz i 
nawiedź tę winorośl.” To piękna modlitwa o odnowę. Kiedy moje życie zaczyna 
zarastać cierniami, mogę powiedzieć: Panie, wróć. 

A właściwie: spraw, abym ja wrócił do świadomości Twojej obecności. Psalmista nie 
próbuje sam odtworzyć zniszczonej winnicy. Prosi Boga. Bo prawdziwe odrodzenie 
zaczyna się od łaski.  

Drugie czytanie z Listu do Filipian nagle zmienia ton. Paweł mówi: „O nic się 
zbytnio nie troskajcie.” Nie znaczy: bądźcie nieodpowiedzialni. Greckie i biblijne 
znaczenie tej zachęty dotyczy troski, która rozdziera człowieka od środka. Paweł mówi: 

zamiast pozwolić, by lęk krążył w głowie bez końca, zamień go w modlitwę. „W 
każdej sprawie wasze prośby przedstawiajcie Bogu w modlitwie i błaganiu z 
dziękczynieniem.” 

To niezwykła duchowa rada. Nie zaprzeczaj problemowi. Przynieś go Bogu.  I 
jeszcze: z dziękczynieniem. Dlaczego?                             

Bo wdzięczność przypomina, że moje życie nie składa się wyłącznie z tego, co 
trudne. Lęk zawęża wzrok. Wdzięczność poszerza. A owocem jest: „pokój Boży, który 
przewyższa wszelki umysł.” 

Nie pokój wynikający z tego, że wszystko zostało rozwiązane. Pokój wynikający z 
obecności Boga. Paweł mówi dalej, czym karmić myśli: to, co prawdziwe, godne, 
sprawiedliwe, czyste, miłe, zasługujące na uznanie. To niezwykle współczesne. 
Człowiek staje się po części tym, czym stale karmi myśli. Jeżeli godzinami karmię się 
gniewem, strachem, skandalem, oskarżeniem, porównywaniem, moje wnętrze zaczyna 
tym żyć. 

Paweł mówi: wybieraj to, co prowadzi ku dobru. I nie zatrzymuj się na myśleniu: 
„Czyńcie to, czego się nauczyliście.” Znowu pojawia się owoc. Ewangelia rozwija 
obraz winnicy, ale w jeszcze bardziej dramatyczny sposób. Gospodarz przygotowuje 
winnicę i oddaje ją dzierżawcom. Kiedy przychodzi pora owoców, posyła sługi. 
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Dzierżawcy jednego biją, drugiego zabijają, innego kamienują. Gospodarz wysyła 
kolejnych. Oni robią to samo. Wreszcie mówi: „Uszanują mojego syna.” Ale 
dzierżawcy widzą syna i myślą: „To jest dziedzic; chodźcie, zabijmy go, a 
posiądziemy jego dziedzictwo.” 

To zdanie odsłania istotę grzechu. Człowiek chce darów Boga bez Boga. Winnicy 
bez właściciela. Życia bez Dawcy. Świata bez Stwórcy. Chce powiedzieć: to moje. Ja 
jestem właścicielem. Nikt nie ma prawa oczekiwać ode mnie owocu. I właśnie to jest 
dramat grzechu pierworodnego i każdego grzechu: człowiek zamiast być dzierżawcą 
chce zostać właścicielem. Moje życie nie jest naprawdę moje w takim sensie, że mogę 
z nim zrobić wszystko. Jest darem powierzonym. 

Czas powierzony. Ciało powierzone. Rodzina powierzona. Parafia powierzona. 
Powołanie powierzone. Talenty powierzone. I kiedyś Gospodarz zapyta o owoce. Syn 
wyrzucony poza winnicę i zabity jest oczywiście zapowiedzią Jezusa. Bóg posłał 
proroków. Lud odrzucał. Na końcu posłał Syna. I człowiek Go ukrzyżował. Ale tu 
pojawia się tajemnica Boża: kamień odrzucony przez budujących staje się kamieniem 
węgielnym. Człowiek odrzuca Syna. Bóg właśnie przez odrzuconego Syna buduje 
zbawienie. To jest zdumiewające. Największy grzech człowieka Bóg przemienia w 
miejsce największej łaski. Krzyż, który miał być znakiem porażki, staje się źródłem 
życia. Dzisiejsza Ewangelia kończy się ostrzeżeniem: Królestwo zostanie dane 
narodowi, który wyda jego owoce. 

To słowo nie powinno prowadzić mnie przede wszystkim do oceny innych. Ma mnie 
zapytać: jakie owoce daje moja winnica? Nie jakie deklaracje. Nie jaki wygląd. Nie ilu 
ludzi mnie zna. Jakie owoce? Czy ktoś dzięki mnie łatwiej wierzy?  Czy w moim domu 
jest więcej pokoju? Czy potrafię przebaczać? Czy staję się bardziej uczciwy? 

Czy moje uczestnictwo w Eucharystii zmienia sposób, w jaki traktuję ludzi? Czy moja 
modlitwa rodzi miłosierdzie? Czy po latach bycia blisko Boga jestem łagodniejszy, 
pokorniejszy, bardziej wdzięczny? Czy tylko mam więcej religijnej wiedzy? 

Dziś, 4 października, kalendarz zwykle przywołuje także postać św. Franciszka z 
Asyżu, choć w niedzielnej liturgii pierwszeństwo ma niedziela. Jego życie może być 
cichym komentarzem do Ewangelii: nie chciał posiadać winnicy dla siebie. Chciał 
należeć do Gospodarza. Odkrył, że człowiek jest bogaty nie wtedy, kiedy mówi „to 
moje”, ale kiedy potrafi powiedzieć: wszystko jest darem. Dzisiejsze Słowo zaprasza 
mnie do wdzięczności i odpowiedzialności. Najpierw zobacz z, co Bóg zrobił dla 
winnicy. Dopiero potem pytaj o owoce. Bo chrześcijaństwo nie zaczyna się od: muszę 
coś dać Bogu. Zaczyna się od: Bóg pierwszy dał mi wszystko. A skoro dał, mogę 
odpowiedzieć. 

Modlitwa 
Panie, dziękuję Ci za winnicę mojego życia. Za wszystko, co przygotowałeś. 
Za łaskę, Słowo, sakramenty, ludzi i kolejne szanse. Przebacz mi cierpkie owoce 

mojej pychy, niewdzięczności i grzechu. Nie pozwól mi żyć tak, jakbym był właścicielem 
darów, które tylko mi powierzyłeś. Naucz mnie zamieniać troskę w modlitwę, a lęk w 
zaufanie. Strzeż moich myśli i napełniaj mnie swoim pokojem. Spraw, aby winnica 
mojego życia przynosiła owoce, których szukasz: miłość, prawdę, sprawiedliwość, 
przebaczenie, wierność i świętość. A gdy odkrywam, że wiele zmarnowałem, pozwól mi 
pamiętać, że odrzucony Kamień stał się kamieniem węgielnym i że w Chrystusie 
zawsze jest możliwy nowy początek. Amen. 


